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Rowy gwałt rosyjsKi.
Rosja konstytucyjna nie wiele się różni od 

Rosji despotycznej, a metoda postępowania 
„konstytucyjnego" rządu p. Stołypina wcale się 
nie różni od sposobów używanych przez takie fi­
lary despotyzmu ji biurokracji, jak Płewe i 
Goremykin. A przy tern nie zmieniły się w Rosji 
stare tradycje czynowniczego wszechwładztwa. 
Car wydaje manifesty tolerancyjne, głosi ró­
wnouprawnienie narodów, powołuje społeczeń­
stwo do rządów, >— a czynownicy tłumaczą i 
spełniają ukazy carskie według własnych zapa­
trywań i stosownie do własnych korzyści, które 
są dla nich zawsze decydującemi. W ten sposób 
nawet wymownie objawiona wola nieograniczo­
nego w teorji monarchy staje się martwą lite­
rą, — a najgorętsi obrońcy, —*. w teorji, »— de­
spotyzmu carskiego, i— nie wahają się łamać 
rozkazy carskie, — gdy te ograniczają ich wła­
sną samowole. Jest to pogląd zaczerpnięty z pru 
skich wzorów:

„TJnd der Kónig absolut,
„Wenn er unseren Willen tut"... 

śpiewają junkry pruscy...
Samowola czynownicza podeptała konsty- 

stytucję nadaną przez cara, narusza nieustan 
nie ukaz tolerancyjny, — iprzedłuża w nieskoń 
czoność ucisk narodowy. Nowy przykład wybry 
ku biurokratycznego mamy w rewegacji bisku­
pa wileńskiego bar. Roppa.

Biskup wileński pada ofiarą dwóch wro­
gich żywiołów, które się przeciwko niempsprzę- 
gły. Boleśnie to powiedzieć, ale przeciwko ks. 
Roppowi intrygowali obok czynowników wi­
leńskich, księża litewscy i to w sposób bardzo 
podobny, za pomocą denuncjacji...

Okoliczności zaś, które wywołały tę smu­
tną nad wyraz koalicję, znajdują wytłumacze­
nie w obecnem położeniu Litwy.

Z chwilą wydania ukazu październikowe­
go i manifestu tolerancyjnego spadła nagle z 
prowincyj litewskich cienka maska rusycyzmu 
wtłoczona na ten nieszczęśliwy kraj po 1863 r. 
Fikcjia kłamliwa, stworzona przez Murawiewa, 
że Litwa jest prowincją etnograficznie rosyj­
ską, —• n/ie dała się dłużej utrzymać, i okazało 
się niejako oficjalnie, że po za nieliczną stosun­
kowo kolonją urzędniczą, i,po za ciemną rzeszą 
żydowską przybierającą pozory rosyjskie przez 
zwykłą spekulację, nie ma na Litwie wcale ro­
dowitych Rosyjan. Co więcej, wyszedł na jaw 
polski charakter kraju, a przynajmniej w gu- 
iberni wileńskiej gdzie nawet większość wiejskie 
Ko ludu używa polskiegojęzyką, a katolicy 
4»idłoruslt$i mimo wszelkich prześladowań, 
przechylają się stanowczo ku polskiej kulturze. 
To „odkrycie" przeraziło klikę czynowniczą, 
gdyż przed oczyma tych drapieżnych szakali, 
Którym Litwa przez tyle lat na pastwę była wy* 
Sana, pojawiła się perspektywa utraty docho­
dów, godności i wesołego próżniaczego życia. 
Ponieważ jednak nie mieli na Litwie żądnego

gruntu pod nogami, postanowili wyszukać sobie 
sprzymierzeńców, i znaleźli ich w obozie t. zw. 
Litwomanów, to jest szowinistów litew­
skich, którzy spoglądają z śle­
pą i wprost niezrozumiałą nienawiścią na postę­
py polskości na Litwie. A dodać trzeba, że pro­
cent Litwinów jest w gubernii wileńskiej sto­
sunkowo nieznaczny, a inteligencja litewska 
jest prawie cała importowana ze Żmudzi. Ale 
w umysłach tych ludzi, obałamuconych narodo 
wym szowinizmem, i zręcznie podniecanych 
przez rząd rosyjski, powstała myśl „odlitew- 
szczenią" wileńskiej prowincji, która nawiasem 
mówiąc nie była litewską nawet za Witolda.

Ks. Biskupa Roppa uznano i wśród Lifcwc- 
manów i wśród czynowników za niebezpieczne­
go polonizatora, i chociaż temu podejrzeniu 
przeczy cała jego działalność, urządzono na nie­
go nagankę, która się zakończyła aktem przemo 
cy, bo usunięciem biskupa z dyecyzyi w drodze 
administracyjnego rozporządzenia...

Jest to uietylko złamanie ustaw konstytu­
cyjnych ale także jaskrawe naruszenie trakta­
tu zawartego z Watykanem. Wobec tego spra 
wa ta musi być przedmiotem dyplomatycznych 
roztrząsam

Ale łudzą się, czynownicy i Litwomani, je­
żeli myślą, że usunięcie ks. Roppa wyda im 
na łup Polaków. Polskość bowiem w wileńskiej 
prowincji niezależy od osoby biskupa, ale jest 
wynikiem etnograficznych i kulturalnych sto­
sunków, których nienadwyręży żadna przemoc 
czynownicza, ani litwomańska intryga.

Sytuacja.
Wiedeń, 2L października.

Ugoda z Węgrami uczyniła obecnie nad­
zwyczaj aktualną sprawę rekonstrukcji gabipe- 
tu. Tylko bowiem rząd oparty o silną i ści­
śle z nim związaną większość może reflekto­
wać na pomyślny wynik załatwienia tej tak 
doniosłej pod względem ekonomicznym i po­
litycznym sprawy w parlamencie. W Izbie 
obecnej trzeba więc stworzyć większość rzą­
dową i tej większości oddać kilka portfeli mi­
nisterialnych.

Najwięcej do powiedzenia w sprawie ugo­
dy i związanej z nią rekonstrukcji gabinetu 
mają obecnie Czesi. Od ich stanowiska wo- 
bec obu tych kwestyj zależeć będzie charak­
ter przyszłej większości rządowej a nawepmo- 
że uchwalenie ugody. Czesi obecnie nie two­
rzą jedppłitegp kłabu w Wiednia. „Związek 
posłów czeskieh" był organizacją prowizorycz­
ną i nadzwyczaj luźną. Dość powiedzieć, że 
np. w tak ważnej sprawie jak budżet, stron­
nictwa czeskie głosowały przeciw sobie, osła­
biając się nawzajem. Organ Młodoczechów 
„Narodni Listy^ uważają ten brak solidarności 

r  czeskiej za nieszczęście polityki narodowej i 
jak najgoręcej popierają usiłowania d-ra Kra-

* marża w celu stworzenia spójnego Koła cze­
skiego na wzór organizacji polskiej.

Trudności w doprowadzeniu takiej organi­
zacji czeskiej do skutku są źródłem obecnej 
chwiejności sytuacji ministrów czeskich w ga­
binecie. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
dotychczasowy „Związek czeski'* nie zdobę­
dzie się na solidarne postępowanie w sprawie 
ugody, a tem samem uniemożliwi pozostanie 
d-ra Pacaka i d-ra Forzta w gabinecie. Dla­
tego obaj ministrowie postawili stronnictwom 
dylemat: albo zawiążą solidarny klub i wyde­
legują swych mężów zaufania do rządu, albo 
ministrowie ustąpią. W pierwszym wypadku 
opuściłby swe stanowisko dr. Forzt, na ko­
rzyść agrarjusza czeskiego d-ra Praszka. Ten 
ostatni jednak ni© życzy sobie teki handlu lecz 
rolnictwa, a urzeczywistnienie tego życzenia 
wywołałoby burzę wśród silnego stronnictwa 
niemiecko-agraroego. Nadto i dr. Forzt nie 
kwapi się na prawdę z ustąpieniem od wła­
dzy, choć według zdania miarodajnych osób 
nie okazał nawet odpowiednich do swego sta­
nowiska kwalifikacji. Sprawa zawikłała się 
nadto przez niespodziewane a poparte przez 
obu ministrów postawienie przez d-ra Krama­
rza „junctim“ między głosowaniem Czechów 
za ugodą a spełnieniem przez rząd dawnych 

| narodowych postulatów czeskich, jak zapro­
wadzenie języka wewnętrznego czeskiego, za­
łożenie uniwersytetu w Bernie i t. d. Pan 
Beck ani słyszeć nie chce o tem ..junctim“, a 
uważając je za rozmyślne rzucaniejrządowi ta­
ranów pod nogi zamierza nawet podobno zre­
zygnować z czynnej pomocy Czechów przy 
uchwalaniu ugody.

Od kilku dni odbywają się już konferen­
cje bar. Becka z przywódcami chrześcijansko- 
socjalnych a głównie z dr. Luegerem celem 
pozyskania tego najsilniejszego klubu dla ugo­
dy. Atoli stronnictwo to uznając w zasadzie 
kouieczność zawotowania rządowi ugody, oka­
zuje dotąd stałą rezerwę w łączeniu się z ga­
binetem bar. Becka. W przeciwieństwie do 
wszystkich innych klubów, cierpiących na sil­
ny „głód władzy“ chrześcijańsko-socjalni obja­
wiają wstręt do władzy. Dotąd milczą oni o 
ugodzie. Dr. Lueger skomentował to dziwne 
milczenić słowami: „Jeżeli kto wie, jakie zaj­
mie stanowisko w sprawie ugody, to jednak z 
pewnością nikomu o tem nie powie“. Poza 
tem, póloficjalne organy chrześcijaósko-socjal- 
ne zalecają politykę wolnej ręki i odradzaja 
związku z rządem. Póki zaś nie rozjaśni się 
stosunek rządu do tej partji, niemożliwem jest 
wyobrazić sobie choć w przybliżeniu tej więk­
szości, która pod flagą rządową rozpocznie erę 
parlamentarnych rządów uchwaleniem ugody.

Problem rządów w Austrji uszczęśliwionej 
równem głosowaniem staje się coraz trudniej­
szym do rozwiązania. Ciężkie zadanie ugody 
z Węgrami okazuje się błahostką wobec sztuki 
rządzenia w Austrji parlamentarnie, nie biuro­
kratycznie, nie centralistycznie, z utrzymaniem 
równowagi w sprawach narodowościowych i  
społecznych.
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Po procesie fałszerzy.
Zakończona wczoraj werdyktem uwalnia­

jącym sprawa fałszerstw stemplowych, wyma­
ga kilku uwag, które umieszczamy teraz do­
piero, chociaż nasuwały się w ciągu procesu. 
Nie chcieliśmy jednak poruszać tej kwestyi w 
toku rozprawy, aby nio wywoływać wrażenia, 
że usiłujemy w jakikolwiek sposób wpłynąć 
na przysięgłych.

Obecnie jednak wzgląd ten odpada.
Sędziowie przysięgli orzekają o winie je­

dynie według własnego przeświadczenia, nie 
krępowani żadnemi przepisami kodeksu karne­
go, wolno im zatem morderców uniewinnić, 
oszustów uwolnić, fałszerzy usprawiedliwić. I 
nie należy im za złe brać, jeżeli ich orzecze­
nia rozchodzą się niekiedy z poczuciem pra- 
wnem ogółu. W danym wypadku psychologia 
werdyktu jest bardzo prosta. Przysięgli rozu­
mowali, że szkodę z manipulacyi stemplowych 
Anisfelda i jego spólników poniósł prawie wy­
łącznie skarb pruski, że zatem takie przewi­
nienie można a nawet trzeba wybaczyć... o  i- 
le więc na przysięgłych nie oddziaływały ja­
kieś wpływy zewnętrzne, werdykt ich jest o- 
statecznie poprawny i chyba pod wzglę­
dem formalnym będzie go można zacze­
pić; — ale postępowanie obrony, która spra* 
wę pospolitego oszustwa próbowała przenieść 
na grunt polityczny, i kilku żydów oszustów 
przedstawiała jako ofiary hakatystycznego u- 
cisku, musiało wywołać przykre wrażenie, W 
sposób wprost ubliżający szczytnej walce pro­
wadzonej przez naszych rodaków pod zaborem 
pruskim, — poruszono sprawę Wrześni, Drzy­
mały i t. d.

Gdyby nawet nie chodziło o zwyczajnych 
żydów galicyjskich, których „polskość44 nikogo 
chyba, — najmniej już obrońców — nie złu­
dzi, gdyby chodziło o rodowitych Polaków, do­
puszczających się podobnego oszustwa, takie 
stawianie sprawy byłoby niemniej grubym nie­
taktem. Dla efektów retorycznych nie wahano 
się sprofanować sprawy drogiej każdemu Pola 
kowi, ubliżyć bezbronnym męczennikom wrze­
sińskim, stawiając ich niejako w równej linii., 
z fałszerzami stempli.

Obrona ma zapewne prawo używać wszys­
tkich dozwolonych środków' aby swoich kljen- 
tów przedstawić w świetle jak najlepszem, — 
nie sądzimy jednak, żeby z polskiego punktu 
widzenia taka metoda obrony, jakiej użyto w 
procesie fałszerzy stempli, — była dozwoloną...

liUftS Konferencji pokojowej.
W piątek ubiegły konferencja pokojowa 

w Haadze zakończyła swe obrady. Jakkolwiek 
wyniki jej czteromiesięcznej pracy nie spełni­
ły, co zresztą było z góry do przewidzenia, 
ani cząstki żądań i nadziei pacyfikatorów, ma­
rzących o „wiecznym pokoju44, niemniej jedna­
kże nie można tej konferencji odmawiać wszel­
kiego znaczenia. Z bardzo obszernego progra­
mu prac, przedstawionego pod obrady konfe­
rencji, załatwiono kilka spraw zadowalająco, 
kilka zaś innych, w których do porozumienia 
nie doszło, wyjaśniono o tyle, że wiadomo 
przynajmniej, jak rzeczy stoją i gdzie leży nie­
bezpieczeństwo.

Największą klęskę odniosła na konferencji 
sprawa t. z. „rozbrojenia44. Można powiedzieć, 
że na tym punkcie znikła wszelka nadzieja po 
rozumienia.

Jak wiadomo, w wezwaniu do współudzia­
łu w pierwszej konferencji, ogłoszonem w dniu 
24-ym sierpnia 1898 roku, hr. Murawjew przed 
stawiał w imieniu cara jako pierwszy jej cel, 
wynalezienie środków dla powstrzymania cią­
głych uzbrojeń państw na lądzie i morzu. Pod­
czas pierwszego zaraz posiedzenia pełnego o- 
becnej konferencji, które odbyło się dnia 17-go 
sierpnia r. b., pogrzebano wniosek powyższy

solepnie i raz na zawsze. Propozycja, miano­
wicie Anglji, dążąca przedewszystkiem do o- 
graniczenia budowy nowych pancerników, nie 
osiągnęła większości głosów, pomimo poparcia 
ze strony Stanów Zjednoczonych i Francji. 
Dwaj główni promotorzy tej idei: sir Fdward 
Grey i ambasador Nelidow, musieli przyznać 
w wygłoszonych wówczas mowach pogrzebo­
wych, że rozprawy nie posunęły sprawy ro­
zbrojenia ani o krok. Przyjęto jedynie uchwa­
łę, że jest do życzenia, aby rządy jeszcze raz 
zajęły się przestndjowaniem tej ważnej spra­
wy.

Tak smutny wynik należy przypisać zwy­
cięstwu militaryzmu niemieckiego, Niemcy bo­
wiem odmówiły udziału w rozprawach nad 
tym przedmiotem, ponieważ zaś jednomyśl­
ność była tu konieczna, los więc propozycji z 
góry przewidywano.

W przeciwieństwie do klęski powyższej 
osiągnięto powodzenie wspaniałe przez uchwa­
lenie międzynarodowego trybunału do sądze­
nia spraw, wynikających z konfiskaty okrętów 
na morzu przez strony wojujące. Przyjęto mia 
nowicie ważną zasadę, że żadna ze stron wo­
jujących nie może być sędzią we własnej spra­
wie. Zgodzono się pr zez to na wielką doktry­
nę, nigdy przedtem nie poruszaną, o przewa­
dze interesów państw neutralnych nad intere­
sami stron wojujących.

Trybunął powyższy ma rozstrzygać o le­
galności konfiskaty danego okrętu, przeważać 
zaś w nim będzie żywioł neutralny. Udzielono 
mu również instrukcji szczegółowych co do 
ułożenia przepisów dla prowadzenia wojny mor 
skiej na podstawie słuszności i sprawiedliwo­
ści, tudzież upełnomocniono go do wymagania 
od stron wojujących w każdym poszczególnym 
przypadku uzasadnienia prawa ich do prowa­
dzenia wojny.

Sprawa również bardzo ważną jest stano­
wisko państw neutralnych podczas wojny lą­
dowej. Konferencja przyjęła przedewszystkiem 
za zasadę, że terytorja państw neutralnych są 
nienaruszalne. Stronom wojującym nie pozwa­
la się przewozić wojska, amunicji, prowjantów 
przez takie terytorja; rządy ich wszakże obo­
wiązane są czuwać, aby "strony wojujące gra­
nicy nie przekraczały. Rządy takie otrzymały 
gwarancję, że użycie przez nie nawet siły woj­
skowej dla odparcia najścia nie może być u- 
ważane za czyn wrogi. Ponieważ dotychczas 
nie istniały pod tym względem żadne zarzą­
dzenia, definicje więc, uchwalone przez kon­
ferencję pokojową, należy uważać za nadzwy­
czaj szczęśliwe.

Go się tyczy sprawy wypowiadania wojen, 
konferencja osiągnęła nie wszystko, czego spo­
dziewać się było można. Wniosek holenderski 
oznaczający termin 24-godzinny pomiędzy wy­
powiedzeniem wojny a rozpocząciem kroków 
wojennych, nie uzyskał większości, pomimo że 
popierał go gorąco delegat rosyjski, pułkownik 
Michelson. Uchwalono następnie, że kroki nie­
przyjacielskie nie mogą być rozpoczęte przed 
tormalnem wypowiedzeniem wojny oraz że 
państwa neutralne mają natychmiast otrzy­
mać zawiadomienie o rozpoczęciu wojny.

Długa i uporczywa walka toczyła się na 
konferencji o różnice opinji co do stanowiska 
neutralnych, przebywających na terytorjum je­
dnego z państw wojujących. Sprawa ta stano­
wi niejako dodatek do konwencji o neutral­
nych, zawartej w 1899 roku. Niemcy i Stany 
Zjednoczone z jednej strony, Anglja zaś, Rosja 
i Francja z drugiej sprzeczały się długo co do 
obowiązków, jakie możnaby nałożyć na takie 
osoby. W końcu gdy porozumienie okazało 
się niemożliwem nawet na plenarnem posiedze­
niu konferencji, całą sprawę odesłano znów 
do komitetu, który był zmuszony wykreślić 
wiele paragrafów ważnych z tekstu kowencji, 
przez co straciła wiele na znaczeniu.

Go do praw i zwyczajów wojny lądowej, to 
dotyczące postanowienie z r. 1899 poddano 
przeglądowi szczegółowemu i zbogacono je wa- 
znemi dodatkami. Wojna w Transwalu oraz ro­
syjsko-japońska dostarczyły pod tym względem

materjału obfitego. Zużytkowano go obszernie 
zwłaszcza w sprawie obchodzenia się z jeńca­
mi wojennemi. Tylko wniosek o przedłużeniu 
aż do Końca przyszłej konferencji zakazu rzu­
cania materjałów wybuchowych z balonów nie 
był w możności wywołać jednolitości, ośm bo­
wiem państw głosowało przeciwko niemu, sie 
dem zaś powstrzymało się od głosowania!?

Poważne starcia wy wołała sprawa kodyfi­
kacji międzynarodowego” prawa morskiego. Roz­
poznano nie mniej, jak 56 wniosków, poprą 
wek i oświadczeń oraz odbyto 32 posiedzenia, 
zanim osiągnięto porozumienie w niektórych 
kwestjach, a mianowicie:

Przemianę okrętów handlowych na wojen­
ne poddano regułom i warunkom nadzwyczaj 
ściśle określonym. Określono reguły, dotyczą­
ce nieprzyjacielskich okrętów wojennych w 
chwili rozpoczęcia kroków wojennych. Zabro­
niono zupełnie konfiskowania poczty, która tak 
podczas wojny, jak pokoju musi być nietykal­
na. Załogi nieprzyjacielskich okrętów handlo­
wych, pochwyconych przez o1 ret strony wal­
czącej, nie mogą być nadal trzymane w nie­
woli, lecz muszą być wypuszczone na wolność 
po złożeniu zobowiązania, że nie będą brały u- 
dzialu w wojnie. Nadbrzeżne rybackie statki oraz 
inne, wymienione w umowie, nie podlegają kon­
fiskacie podczas wojny.

Nie osiągnięto natomiast porozumienia w 
sprawach następujących:

Nie tykalność własności prywatnej podczas 
wojny, kontrabanda wojenna (dwadzieścia 
państw było za zupełnem zniesieniem kontra­
bandy, inne zaś, a między niemi Stany Zjedno­
czone, zgadzały się na warunkowe jej zniesie­
nie) Blokada portów; Niszczenie okrętów skon­
fiskowanych w razie, gdyby tego wymagała 
siła wyższa; warunki wojny lądowej, które mo­
gą być zastosowane także przy wojnie mor­
skiej.

W końcu zgodzono się na sformułowanie 
następującego życzenia, przyjętego jednomy­
ślnie: Komitet prosi konferencję o wyrażenie 
życzenia, aby zanim uchwalone będą przepisy 
specjalne, mocarstwa stosowały w wojnie mor­
skiej, ile okaże się to możliwem, zasady kon­
wencji z 1899 r. o wojnie ludowej. „Komitet 
uznaje za pożądane, aby opracowanie specjal­
nego regulaminu wojny morskiej istniało w pro­
gramie przyszłej konferencji44.

Stany Zjed, nalegały z początku usilnie, abyr 
ze względu na konfiskaty, przyjęto wniosek ich 
o nietykalności własności prywatnej podczas 
wojny morskiej, ale następnie wniosek ten co­
fnęły, opozycja była zbyt silna.

Już te wyniki osiągnięte przez konferencję 
ch ̂ ć nie są zbyt wielkie, w każdym jednak 
razie są pewnym krokiem w kierunku złago­
dzenia okropności wojny.

Z  miasta pogromów.

O d e s s a  17 paźdz. rb.
W anarchistyczno-krwawym tarnieju o- 

statnich dwóch lat, Odessa zdobyła pierwsze 
miejsce ze wszystkich miast w państwie ro­
sy jskiem. Nawet wypadki „krwawej Łodzi44 
bledną wobec tego, co się dzieje w naszem 
mieście.

Napady, rabunki, pogromy i rzezie, stały 
się u nas zjawiskiem niemal stałem. A głów­
nymi „bohaterami44 tej krwawej orgji są „istin- 
no ruscy4' obrońcy samodierżawja!

Oni jako członkowie Związku narodu rosyj 
skiego, dopuszczają się najpospolitszych mor­
derstw i rabunków, a"polićja i tutejsze wła­
dze patrzą na to przez palce, bo jakże wystą­
pić przeciw zbodniczym czynom organizacji, 
nie tylko ulegalizowanej przez rząd, ale na­
wet popieranej przez różne „grube ryby44 ad­
ministracji państwowej, a nawet przez człon, 
rodziny car. i samego cara który nie dawno 
„raczył najwyżej zatwierdzić44 specjalną odznakę

MAGAZYN GARDEROBY DZIECINNEJ s =
pod firmą

Franciszek Martin
K R A K Ó W , R ynek g ł. I. 12.

Poleca w wielkim wyborze na sezon jesienny i zimowy: Żakiety, 
Płaszcze, Peleryny, Sukienki dla panienek do lat 16, Ubran­
ka, Paltoty, Kurtki i Zarzutki dla*chłopc6w do 1.12, Kape­
lusze, Kapturki, Berety, Czapki, Pończochy, Rękawiczki, 
Kamasze, rozm. Ubrania Włóczkowe, Bielizna, wyroby 
Futrzane i całe wyprawki dla niemowląt, po możliwie 
nizkich cenach..............................W niedzielę i święta zamknięte
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do noszenia na piersiach przez czionkówg„czar. 
sotni."

fem  się też tłomaczy ta dziwna „delika­
tność4* jaką ujawniają tutejsze władze wobec 
gwałtów i wybryków wiązkowców.“

Nie ulega bowiem wątpliwości, że rząd 
mógłby bardzo łatwo położyć kres powtarza­
jącym się tu ciągłe pogromom, gdyby chciał 
rozbroić swego benjaminka, t. j. tutejszą or­
ganizację „prawdziwych Rosjan."

Najlepszym tego dowodem jest fakt, że 
gdy ostatni pogrom trwał już zbyt długo i 
Stółypin telegraficznie nakazał „przywrócenie 
porządku" zacny jenerał-gubernator Nowickij, 
.„poprosił" prezesa Związku narodu rosyjskie­
go hr. Konownicyna, aby okiełznał nieco 
swych zbyt rozochoconych »bojowców« a na­
tychmiast nastał względny spokój.

Należy tu zaznaczyć, że rozbójnicze orgje 
tutejszej czarnej sotni, wywołały pewną reak­
cję, nawet w obozie prawdziwych Rosjan.

Trzeźwiej patrząca na życie część „istin- 
no ruskich" porobiła starania o zalegalizowa­
nie nowej partji monarchicznej nazwanej: „Bia­
ły dwugłowy orzeł" której dewizą mają być 
słowa cara: „Dla mnie nie drogie" me "życie, 
aby tylko Rosja żyła w spokoju i dobroby­
cie."

Obecnie już ustawa tej nowej organizacji 
została zatwierdzona. „Biały dwugłowy orzeł" 
jak zapewniają jego założyciele, będzie opie­
rał się na prawie i podległości władzy i bę­
dzie także tego żądał od wszystkich tych, któ­
rzy w ten lub inny sposób ośmielą się iść 
wbrew woli cara, wbrew prawu, rozkazom 
władz i naruszać ogólny spokój."

Nowa ta organizacja ogłasza się „przyja­
cielem, zastępcą i obrońcą wszystkich niewin­
nie i nieprawnie krzywdzonych, katowanych, 
męczonych i zabijanych, przeklina bomby, ku­
le i noże, z obrzydzeniem i pogardą patrzy na 
wstrętne pogromy, bicia i gwałty" i obiecuje 
walczyć przeciwko temu wszystkie mi siłami i 
sposobami, nie żałując w tej walce za spokój 
obywateli ani młodych swych sił, ani nawet 
życia."

Naturalnie głównym powodem powstania 
tej nowej organizacji jest to, że te nieskoń­
czone pogromy, gwałty i biały teror rozbest­
wionych wyrzutków społeczeństwa, nie tylko

Bracia Karam azow.
(ciąg dalszy.)

— Jaki on ? pytał Alosza, rozglądając się 
po pokoju.

— Drapnął już. Odparł Iwan podnosząc 
głowę i uśmiechając się cicho. On się ciebie 
bracie boi, tyś duch czysty, cherubin, jak cie­
bie Dymitr nazywa. A wiesz ty co to Serafiny ? 
Cała konstytucja może. — A może cały Wszech­
świat jest tylko molekułą chemiczną.

— Bracie! mówił wystraszony Ałosza, u- 
siądź na miłość Boga, uspokój się, tyś chory, 
masz gorączkę, chcesz, przyłożę ci zimny o- 
kład do głowy. Może ci pomoże.

— Daj mokry ręcznik, musi tu gdzieś le­
żeć, rzuciłem go niedawno.

— Niema go tu, ale znajdę, wiem gdzie 
jest, uspokajał go Alosza i przeszedłszy w 
dragi koniec pokoju wziął z umywalni czysty 
zupełnie suchy ręcznik, który tam leżał.

Iwan patrzył na to zdumiony, pamięć za­
częła mu powracać.

— Słuchaj rzekł wstając. Przed godziną 
zmoczyłem ten ręcznik wodą i przyłożyłem do 
głowy, a potem rzuciłem na podłogę.

Jakim sposobem suchy4? — nie było tam 
“ drugiego.

v — Przykładałeś sobie ręcznik do głowy ?
w py^ał Alosza.

— Ależ tak przed godziną.
— Dlaczego świece wypalone? Czy to już 

późno?
— Północ już — odparł Alosza.
— "Nie! nie! zawołał nagle Iwan, to nie

szkodzi żydom, ale i bardzo ujemnie oddzia­
ływa na handel i przemysł, doprowadzając do 
ruiny to bogate i kwitnące przedtem mia­
sto....

Okres przedwyborczy, tak samo zresztą 
jak i w całem państwie, odznacza się niemal 
zupełną apatją. Najusilniej pracują" jedynie 
„kadeci" a najgłośniej krzyczą „prawdziwi Ro­
sjanie," choć szans żadnych nie mają, aby 
przeprowadzili do Dumy swojego kandydata.

Najprawdopodobniej przejdą kandydaci: 
b. poseł do II. Dumy Pergament i Nikol skij. 
O ile dotychczas wiadomo, iiczna tutaj kolonia 
polska odda swe głosy na kandydatów kade- 
ckicb.

Krwawe żniwo morderstw pochłonęło w 
tych dniach jednego z naszych rodaków, stu­
denta uniwersytetu E. Klinkiewicza, który padł 
ofiarą tajemniczego a okrutnego morderstwa. 
Morze wyrzuciło jego zwłoki na brzeg, zmar­
ły miał przywiązany do szyi ciężki kamień, a 
lekarze zaopiniowali, że z początku go zamor­
dowano, a potem z miasta wywieziono i wrzu­
cono do morza.

Różne wersje krążą po mieście z tego 
powodu, jedna głosi, że był to akt terorysty- 
czny, druga, że było to tylko morderstwo w 
celu rabunku.

Sprawa polskiej gazety codziennej wstą­
piła na drogę realną. Nowa gazeta nazywać 
się będzie „Kurjer Odeski‘ który zacznie wy­

chodzić w grudniu rb.

Pożyteczne towarzystwo.
Dnia 20 października b. r. po odprawio- 

nem nabożeństwie w kościele 00. Karmeli­
tów ks. Błonarowicz, proboszcz parafii św. 
Szczepana, dokonał poświęcenia „Domu nau­
czy cielek" położonego w ogrodzie realności 1. 
35 pszy ul. Karmelickiej. Dom ten przezna­
czony jestjna mieszkanie dla wiekowych, spra 
cowanycb, a po zbawionych odpowiednich środ 
ków do życia nauczycielek prywatnych i szkół 
publicznych, członków Stowarzyszenia nauczy 
cielek w Krakowie. W ten sposób uwieńczo­
ne zostało ważne dzieło humanitarne, rozpo­

był sen. On tu był, siedział tu na tej kana­
pie. —

W chwili gdyś stukał do okna rzuciłem 
w niego szklanką.

Przychodził i pierwej, ale wtedy spałem. 
T.j. nie spałem ale widzisz ja teraz miewam 
takie sny, jakby nie sny, a widzenia na jawie. 
Ale dziś on tu był, siedział tu na tem miejscu. 
On jest głupi. 0 strasznie głupi, zaśmiał się 
znów Iwan i chodzić zaczął po pokoju.

— Kto głupi? O kim ty mówisz bracie? 
pytał niespokojnie Alosza.

— Djabeł! Zanęcił się do mnie i chodzi, 
był już dwa czy trzy razy. Śmiał się dziś ze 
mnie, że mnie to gniewa że odwiedza mnie 
w p ostaci prostego djabła, nie jako szatan ze 
skrzydłami opalonemi w płomieniach, ukazu­
jący się wśród gromów i błyskawic.

Alo bo też z niego w istocie, prostacki, po 
dły djabeł, całkiem licha figura. Samozwa­
niec. Z pewnością musi mieć pod suknią, 
długi bury ogon.

— Ale słuchaj Al* sza, tyś pewnie zzię­
bnięty, na dworze taka zamieć. C’est ne 
pas mettre un chrin dełiors"

Alosza prędko pobiegł do umywalni, u- 
moczył ręcznik w zimną wodę, zmusił Iwana 
aby się położył i dał mu zimny okład na 
głowę.

— Słuchaj mówił dalej Iwan, który stał 
się raptem bardzo rozmowny, co ja ci mówi­
łem o Lizie? c< ś zł go zdaje mi się ale to 
nie prawda. Liza mi się podoba. Kati się bo­
ję, ona jutro rzuci mnie i podepcze. Ona 
myśli że zazdrosny jestem o Dymitra i gubię

częte i prowadzone własnemi siłami stowarzy­
szenia nauczycielek. Będzie zatem na czasie 
nakreślić pokrótce hisiorją powstania i roz­
woju tego pożytecznego Towarzystwa.

Stowarzyszenie Nauczycielek zawiązało się 
dnia 1 września 1873 r. z liczbą członków 24 
a mianowicie: 10 członków wspierających, 14 
członków zwyczajnych. Od r. 1873 do r. 1877 
pełniły funkcje przewodniczących Stowarzy­
szenia pp. Seweryna Górska, Karolina Kryni­
cka i Marja Nowobilska. Sekretarką w tym 
czesie była p. Marcela Holska. W r, 1877 wy­
brano wydział w którego skład weszli: Anto­
nina Zubrzycka, prezesowa, dr. Michał Schmidt 
wiceprezes, Julian Maciołowski skarbnik, Fran­
ciszka Rylska sekretarka; oraz członkowie wy 
działu: Anastazja Dzieduszycka, Seweryna Gór­
ska, Włodzimiera Kraińska, Karolina Krynicka, 
Joanna Pogonowska, dr. Leon Cyfrowicz, Piotr 
Umiński. Wszystkie urzędy były honorowe, 
tylko sekretarKa brała tytułem wynagrodzenia 
za swą pracę 600 koron rocznie. Nowowybra- 
ny Wydział zaprowadził wiele ulepszeń w ad 
ministracji, rachunkowości i wypracował pro­
jekt zmiany statutu, który Namiestnictwo za­
twierdziło.

Od r. 1877 do r. 1889 prezesowa Stówa- 
rzyszenia była Antonina Zubrzycka, sekretar­
ką od r. 1878 do 1887 p. Joanna Pogonowska 
W r. 1877 liczba członków wspierających wy 
nosiła 124, członków zwyczajnych 36, w roku 
1889 liczba członków zwyczajnych dosięgała 
poważnej cyfry 280, wspierających 150 razem 
430, członków bibliotecznych 54. Majątek Sto­
warzyszenia, który w roku 1877 wynosił 5912 
k. 26 h. w gotówce, oraz w kapitałach przy­
rzeczonych 2800 k. w r. 1889 wzrósł do sumy 
26.793 k 40 h. w gotówce oraz 1200 k. wka 
pitałach przyrzeczonych nie wliczając w to biblio 
teki, która po 6 latach istnienia obejmowała 
1624 dziel o 2220 tomach.

Na tak pomyślny rozwój Stowarzyszenia 
i jego dochodów wpłynęły przedewszystkiem 
zapobiegliwość i troskliwość prezesowej, któ­
ra, urządzając własnym kosztem i staraniem 
loterje fantowe, zabawy, odczyty na cele Sto­
warzyszenia pomnażała jego dochody.

Aba zachęcić nauczycielki do zapisywa­
nia się na członków Stowarzyszenia, uchwalił 
Wydział założyć wypożyczalnię książek dla

go umyślnie — ale przekona się że to nie­
prawda.

Jutro sąd, krzyż biorę na siebie. Ale 
czy wiesz że nie odbiorę sobie życia. Nie 
byłbym do tego zdolny. Nie dlatego ażebym 
się 'bał, ^tchórzem nie jestem, ale z powodu 
rządzy życia.

Skąd ja wiedziałem że Smerdiakow się 
powiesił? Ach! to on mi powiedział.

— To ty naprawdę wierzysz że tu ktoś 
był? pytał Alosza.

— Tu, na tej kanapie, ty go spłoszyłeś 
Alosza on się ciebie boi i znikł skoroś tylko 
tu wszedł.

— Lubię patrzeć na ciebie Ałosza lubię 
twóją twarz, czy wiedziałeś o tem. A wiesz 
A wiesz? On, to właściwie ja sam, t. j. wszy­
stko to, co we mnie najgłupsze, najniższe naj 
podlejsze.

Nazwał mnie romantykiem, 'chociaż to 
blaga. Głupi jest bardzo, ale tem właśnie bie­
rze, a chytry przytem, wiedział na co mnie 
brać, dokuczał mi wciąż, że waham się nie- 
wiedząc czy to sen, czy prawda i tem zmusił 
mnie do słuchania swojej paplaniny,

Przytem jednak powiedział mi o mnie kil­
ka prawd, na które sambym się nigdy nie 
zdobył.

Czy wiesz Alosza? mówił dalej Iwan cał­
kiem serjo i jakby poufnie. Bardzobym chciał 
żeby to był naprawdę on, a nie ja.

— Zmęczył cię bardzo. Zsuważył ze 
współczuciem Alosza.

— Dokuczał mi bardzo. Sumienie coś 
to sumienie? mó \ ił, samiśmy je wymyślili to 
stara nawyczka ludzkości, od siedmiu tysięcy

T Jaz otwarty jpferwsz ySKUp Spółlfl Spoźywucj
w Krakowie p r z y  IMalym R ynku N r  4.

Wszelkiego rodzaju towary spożywcze, kolonialne itp. - - - Sprzedaje się TYLKO członkom.
IMa członków wpisywać się można w sklepie.
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swych członków, którą otwarto 4 czerwca 1882 
r. Założycielką biblioteki, która obecnie jest 
jedną z najpoważniejszych i najbogatszych bi­
bliotek, dostępnych dla szerszej publiczności, 
była ś. p. Bogumiła Reiner prefekta szkoły 
wydziałowej im. św. Scholastyki.

Celem pomnożenia dochodów postanowił 
Wydział r. 1888 otworzyć bibliotekę swą rów­
nie* i dla osób nie będących członkami. Utwo 
rzono sekcję biblioteczną, a na przewodniczą­
cą tejże sekcji zaprosiła wiceprezesową p. Po­
gonowska p. Władysławową Żeleńską. Wypeł­
niając cele Stowarzyszenia, Wydział udzielił 
członkom swym pożyczek, spłacanych w dro­
bnych ratach oraz zapomóg bezzwrotnych. W 
r. 1889 ustąpiła ze stanowiska prezesowej p. 
A. Zubrzycka z powodu złego stanu zdrowia. 
W r. bieżącym, na wniosek p. Joanny Pogo­
nowskiej *awieszono portret ś. p. A. Zubrzy­
ckiej w czytelni Stowarzyszenia.

Na walnem zgromadzeniu d. 24 lutego 
1889 r. wybrano prezesową p. Wandę Żeleń­
ską, wiceprezesową p. Joannę Pogonowską, 
skarbnikiem p. H. Muldnera, sekretarką p. D. 
Mikiewiczównę. Członkami wydziału: Sewery­
nę Górską, Helenę Pawlikowską, Juliana Ma­
ciołów skiego, Mieczysławę Sieczkowską, Paulę 
Spławióską, Piotra Umińskiego, Ignacego Żół­
towskiego.

Godność prezesowej piastowała W. Zeleń 
ska od r. 1889 do ISO* t.j. przez lat 15, a wspie­
rana doświadczoną radą wiceprezesowej i skar­
bnika. jak również chętną pomocą wszystkich 
członków Wydziału, pracowała dla Stowarzy­
szenia z całą gorliwością i serdecznością. Przez 
ten długi szereg lat zbierano grosz do grosza, 
mając ciągle na myśli budowę własnego do­
mu. Odsetki od kapitału przyłączono do fundu 
szu żelaznego, a do jego pomnożenia przyczy­
niła się znacznie tak subwencja Sejmu w kwo 
cie 2000 k., jak również dochód z biura u- 
mieszczeń, które założone w r. 187* przyspo­
rzyło Stowarzyszeniu przeszło *000 k. Gdy w 
r. 1901 majątek Stowarzyszenia wzrósł do su­
my 60.868 k., nabyto przy ul. Karmelickiej l. 
16 doto za sumę 96.000 k. na co gotówką za­
płacono **.000 k. na resztę zaciągnięto poży-

lat, pozbędziemy się jej a będziemy wolni. To 
on tak mówił, wszystko on.

— On, ale nie ty, zawołał z zapałem A- 
losza. Zapomnij o nim bracie, niech przepa­
da a znim wszystko co dręczy cię i co prze­
klinasz.

— Zły jest przytem — szydził ze mnie, 
z taką zuchwałością mówił Iwan z obrazą w 
głosie. Spotwarzał mnie w oczy. Ty, mówił, 
pójdziesz jutro ogłosić światu źe sługa na 
twój rozkaz zamordował ojca.

— To nie prawda przerwał mu żywo A- 
łosza.

— Ale on tak twierdzi, a on wie co mó­
wi. Zarzucał mi ze chcę spełnić jutro akt 
cnoty, a w cnotę nie wierzę. Takie mi rze­
czy mówił.

— Słuchaj bracie, to sen, uspakajał go 
Alosza. Ghory jesteś, zmęczony, masz gorą­
czkę.

— Ale nie, on, on, mówił o mnie.
„Pójdziesz, mówił przed Dumę i powiesz

ześ ty zabił, choć w duszy czujesz strach. 
Chcesz żeby cię chwalili i podziwiali mówiąc 
„morderca wprawdzie, ale jaki szlachetny, 
wspaniałomyślny, brata ^chciał ocalić i przy­
znał się.

Ale to fałsz! zawołał nagle Iwan błyska­
jąc oczami.

Skłamał to wszystko na mnie. Nie chcę 
pochwały motłochu, nie dbam o nią. Za to 
kłamstwo, rozgniewałem się tak, że rzuciłem 
na niego szklankę, która roztłukła się o jego 
mordę.

— Bracie, uspokój się, przestań, błagał 
Alosza.

(Dalszy ciąg nastąpi)

czkę w krak. Kasie oszczędności. W tym cza­
sie Stowarzyszenie otrzymało w darze od p. 
Adeli Małujanki połowę domu w Zakopanem.

W roku 190* zmarła ś. p. W. Heleńska. 
W tym czasie liczba członków zwyczajnych 
wynosiła 211, członków wspierających 29, ra­
zem 2*0, członków bibliotecznych 248. Czysty 
majatek Stowarzyszenia wynosił 53.923 23 hai. 
Biblioteka Stowarzyszenia liczyła *000 dzieł. 
Na nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu 
r. 1904 wybrano Prezesową p. Johannę Pogo­
nowską, Wiceprezesową p. Annę Zakrzewską.

Pierwszym czynem Prezesowej było uczcić 
pamięć zmarłej, a bardzo zasłużonej poprze­
dniczki swej przez umieszczenie jej portretu 
w czytelni Stowarzyszenia, co też Wydział 
uchwalił jednomyślnie, nadto utworzył stypen- 
dyum im. Wandy Żeleńskiej, na które złożono 
fundusz, wynoszący obecnie 234* kor. 90 hal. 
Odsetki od tego funduszu otrzymuje co rok 
jedna nauczycielka tytułem zapomogi.

Walne Zgromadzenie odbyte w r. 1905 
wybrało wydział, w którego skład weszli: Pre- 
zesowa J. Pogonowska. Wiceprezesową A. Za­
krzewska, Skarbnik H. Muldner, Sekretarka 
E. Stypkowska. Członkowie Wydziału: J. Ba­
rańska, E. Friedberg, M. Hupkowa, A. Ulanow- 
ska, dr. K. Łepkowski, W. Estreicherówna, 
A. Giełgudowa, W. Szołayska, St. Zeleński.|

W roku 1905 otrzymało Stowarzyszenie 
z daru ś. p. Zofii Wołodkowieżowej kwotę 
1532 kor. Dar ten stał się zawiązkiem fundu­
szu budowy Domu dla nauczycielek emerytek. 
W kwietniu tegoż roku przedstawiła Przewo­
dnicząca Wydziałowi wniosek, aby przystąpić 
zaraz do rozpoczęcia budowy. P. inżynier 
S t Żeleński, członek wydziału, ofiarował się 
wypracować plany i kierować budową bez­
interesownie. Przedłożony kosztorys opiewał 
na 36 000 koron. Bóg pobłogosławił usiłowa­
niom. P. Włodzimiera z Krasińskich Szołay­
ska ofiarowała na ten cel 10 000 kor. i tym 
sposebem przyspieszyła rozpoczęcie budowy. 
Na pokrycie reszty kosztów zaciągnięto po­
życzkę. Równocześnie Prezesową, imieniem 
Wydziału, wniosła petycyę do Sejmu o sub- 
wencyę. Po dwu latach zabiegów otrzymało 
Stowarzyszenie r. 1907 od Wysokiego Sejmu 
subwencyę 20000 kor., płątną w rocznych 
ratach po 1000 kor. Tę wydatną pomoc za­
wdzięcza Stowarzyszenie poparciu pp. Posłów, 
a przedewszystkiem usilnym staraniom Prezy­
denta miasta Krakowa, dra Juliusza Leo.

W październiku 1906 roku ukończono 
dom dlanauczycielek emerytek; w tym też 
miesiącu Stowarzyszenie przeniosło 6ię z ulicy 
Krupniczej do własnego domu przy ul. Karme­
lickiej 1. 36. Wydział zajął się bezwłocznie urzą­
dzeniem biura umieszczeń, mieszkania dla nau­
czycielek przejezdnych, domu dla mieszkanek 
stałych. Otwarto* czytelnię, rozszerzono także 
i urządzono bibliotekę, która obejmuje obecnie 
5000 dzieł o 12000 tomach. Ża pośrednictwem 
Stowarzyszenia mogą nauczycielki ubezpieczać 
się na dożywotnią rente. Dotąd dwie nauczy­
cielki w ten sposób zabezpieczyły byt swój na 
starość.

W obee szybkiego wzrostu i rozwoju Stówa 
rzyszenia obowiązujący v  od roku 1891 statut 
okazał się niewystarczającym, to też na wniosek 
Prezesowej i członków wydziału: E. Friedberg 
i J. Swobodównej Żmieniony statut został u- 
chwalony przez walne a?gromadzenie dnia 14 
kwietnia 1907, i zatwierdzony przez namie­
stnictwo.

Stowarzyszenie zatrudnia obecnie stale 5 
fuńkcjonarjuszek, mianowicie: sekretarkę, bi­
bliotekarkę i jej pomocnice, kierowniczką biura 
i zarządczynie domu. Wszystkie inne czynno 
śei spełniają członkowie wydziału honorowego.

Majątek Stowarzyszenia z roku 1907 przed­
stawia się tak: 2 domy w Krakowie i dom w Za

kopanem wartości 
biblioteka z urządzeniem 
fundusz pożyczkowy 
w gotówce
fundusz im. W. Żeleńskiej 
w kapitałach zapewnionych

125000 
2*000 
5629 64 
9000 
23** 90 

19000
razem 211.971 56

Na majątku tym cięży pożyczka amortyza- 
cyjńa zaciągnięta w I krakowskiej kasie O. w 
kwocie 67000 K., spłacana w półrocznych ra­
tach przez 32% lat.

Obecnie liczy Stowarzyszenie człon­
ków zwyczajnych 449, wspierających 55, razem- 
504; członków bibliotecznych 462.

Od pierwszych lat swego istnienia Stowa­
rzyszenie przychodziło z pomocą członkom, u- 
dzielając dm pożyczek i zapomóg jednorazowych’ 
i stałych. [W roku 1907 otrzymuje stale zapo­
mogi 12 nauczycielek wiekowych w łącznej kwo­
cie 1920 K. rocznie, nadto otrzymały dwlie nau­
czycielki zapomogę jednorazową, wynoszącą 
107 !K. (

IZ funduszu |pq5życzkowego korzystało w 
dsz. 25 nauczycielek, a suma wypożyczona wy­
nosi 4120 k. W domu nauczycielek mieszkają 
trzy nauczycielki emerytki, reszta pokoi zaję­
ta jest przez nauczycielki prywatne i szkół pu­
blicznych. Mieszkanie dla przejezdnych nauczy, 
cielek urządzone jest na 10 osób. Aby w razie 
choroby nauczycielki znalazły w Stowarzysze­
niu pomoc i opiekę rodzinną, powziął wydział 
uchwałę na wniiosek Prezesowj zbudowania szpi 
tala na gruncie własnej realności, i na ten cel' 
przygotowuje potrzebne fundusze.

Z powyższego zestawienia widać, że Sto­
warzyszenie rozwija się szybko 1 pomyślnie i 
spełnia swoje ważne zadania w miarę sił i 
środków. Od liczby członków i pomocy instytu­
cji publicznych zależy dalsze rozszerzenie dzia­
łalności Towarzystwa, które ma pierwszorzędne 
znaczenie nie tylko dla nauczycielek, ale dla 
całego społeczeństwa.

K ro n ik a .
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 22 października. v
— Kalendarzyk kościelny. Dziś, we wto­

rek Filipa biskupa i Korduli panny męczenni­
ków, we środę Ignacego biskupa wyznawcy, 
Teodora i Seweryna biskupa.

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczyna się o godziaie 6 minut 1*, 
zachód przypada o godzinie * minut 36, dłu­
gość dnia wynosi godzin 10 minut 22,

— Nabożeństwo. We czwartek w kościele 
św. Katarzyny odpust Bractwa Najświętszej 
Marji Panny Pocieszenia.

W tymże dniu w kościele św. Barbary 
rocznica poświęcenia kościoła.

— Z Towarzystwa Muzycznego. W ponie­
działek dnia * listopada b. r. wystąpi z kon­
certem Trio holenderskie. Na program kon­
certu składają się utwory: Brahmsa, Beetho- 
vena, Saint-Saensa i Corellego. Bilety są już 
do nabycia w Towarzystwie muzycznem w 
gmachu Starego Teatru (plac Szczepańskt) I! 
p. w godzinach od 11—1 i od 4-—6.

— Z Towarzystwa „Opieki nad nbogą mło­
dzieżą szkolną*. ‘Na dochód Towarzystwa wy­
głosił profesor szkoły realnej dr. Józef Flach 
dwa odczyty o Napoleonie. Plastycznem przed 
stawieniem bohatera w poezji naszej i obce} 
i barwną wymową obudził żywe zadowolenie 
wśród licznie zgromadzonych słuchaczy, tak 
chętnie zawsze spieszących na jego piękne wy 
kłady.

Jutro, we środę 23 b. m. zapowiedziany 
jest w tejże sali szk. realnej ul. Studencka o 
godz. 6 sympatyczny wykład Dr. Zdzisława Ja- 
chimeckiego p. t. „Nasze pojęcia o muzyce*.

im 0D059C nifl Kazimierza Robackiego
IM1ÓD STOŁOWY T.F.KKI, BUTELKA 60 CT. 
tMlOD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. 
MIÓD WYTRAWNY. . . BUTELKA 70 CT.

M fotO M  D 1641U
B rak  ó d ,  o L S fm . 
kooska 26 poleca

MIÓD KURACYJNY . . .  BUTELKA 80 CT. MIOD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR. 50 CT 
MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA i  ZŁ*. 
MIÓD KOPOWBC, BUTELKA 1 ZŁU W CT. MAIJN1AU — WlSNIAKI — I  DKRIM AU
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Już w roku zeszłym wykłady dr. Jachimeckie- 
go cieszyły się znacznem powodzeniem. Nale­
ży się spodziewać, że i teraz muzykalna pu­
bliczność krakowska przez liczne przybycie do­
wiedzie kultu dla sztuki, mającej takie cywili­
zacyjne znaczenie.

— Z teatru miejskiego. W czwartkowej 
premierze, w komedji trzechaktowej p. Zy­
gmunta Przybylskiego p. t. „Wojna domowa" 
biorą udział pp: Krysińska, Czechowska Ja- 
wiga, Trzecieska, Sokolicz, Modzelewska, Or- 
liczówna, Broniczowa, Janikowska, Stanisław­
ski, Andruszewski, Szymborski, Kosiński, Jed- 
nowski, Puchalski, Czechowski i Zbyszewski.

Próby z wesołej komedji tej ukończono
już.

Pracownia malarska p. Spitziara zakoń­
czyła dziś dekorację, w której rozgrywać się 
będzie akcja „Cyda*'. — Dekoracja ta jest o- 
wocem długiej artystycznej pracy, wymagała 
bowiem pokonania wielu technicznych trud­
ności. Pomysł zasadniczy zapożyczony jest z 
architektury obrazu Pawła Weroneńczyka: 
„Uczta w Kanie galilejskiej" i daje przekroje 
bogatego budownictwa renesansowego.

„Piękna Mirandolina" wesoła komedja Gol­
doniego wraz z krotochwilą Fredry „Lita et 
Comp." ukażą się na środowem popularnem 
przedstawieniu.

— Związek fakturowy. Istniejący przy 
Banku Gal. dla handlu i przemysłu w Krako­
wie Związek kredytowy, którego działalność 
rozszerzoną f została w kierunku eskontowa- 
nia faktur i otwartych pretensyj książkowych 
ukonstytuował się w tych dniach wybierając 
P r e z e s e m  p. J a n a  K w i a t k o  w s k i  e 
go,  z a ś  z a s t .  P r e z e s a  p. W ł a d y s ł a  
w a L i b a n  a.

Zgłoszenia o kredy ta w tymże związku 
przyjmuje od duia dzisiejszego Bank Galicyj­
ski dla handlu i przemysłu w Krakowie, Ry­
nek 1. 24.

— Oszustwa żydowskie. Żydzi krakowscy 
gorąco interesują się zawsze sprawą swoich 
współwyznawców, zasiadających na ławie o- 
skarżonych. Tak też i sprawa Anisfelda i to­
warzyszy ściągnęła do sali przysięgłych tłum 
kazimierskich żydów do sali rozpraw. Galerje 
były nabite. Na parterze żydowska akademia 
chwytała każde słowo, każdy wykręt adwokac­
ki lub wniosek obstrukcyjny. Akademia ta 
składała się z żydów czystej krwi od gołową- 
sów aż do posiwiałych mistrzów handlowych 
z brodami, pejsami I jarmułkami. Na galerji 
same „sehiksy" z Kazimierza lub Stradomia a 
pomiędzy niemi kilka mężatek. Kiedy miano 
wczoraj ogłosić werdykt i przewodniczący po­
lecił wpuścić publiczność, sala zamieniła się 
w istną żydowską bóżnicę. Powstał taki tłok 
żydów, że omal nie wywalono drzwi do sa li. 
i nie połamano barjery. Naturalnie wiadomość o 
werdykcie uwalniającym wywołała entuzjazm 
niezwykły. Żydzi sami nie spodziewali się ta­
kiego wyniku rozprawy, która u bezstronnych I 
słuchaczy zupełnie inne wywołała wrażenie.

— Straż pożarna dziś o godzinie i rano 
została zaalarmowaną o pożarze w składzie wę­
gli na kolei. Z koszar wyruszyły odrazu trzy 
plutony, które jednak natychmiast powróciły 
do koszar, gdyż alarm okazał się fałszywym*, 
i wywołanym był kurzem, jaki się z węgli wy­
dobywał.

— Znalea io n o  Zloty zegarek damski z dewizką 
znalazł p. Antoni Zasada i tHożyl w tutejszej dyrekcji 
polieji.

— Pogrzeb ś. p. Kozubowskiego odbędzie 
się dzisiaj, we wtorek, o g. 3 po poł.z kościo­
ła O. O. Pijarów.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek: „W przystani" dramat w 3-ch. 

akt. J. Engla.
Środa : „Piękna Mirandolina" kom. w 3-ch. 

akt. K. Goldoniego „Lita et Ćomp" kom. w 1-em. 
akcie Al. hr. Fredry (pop.)

Czwartek: „Wojna domowa" kom. w 3-ch. 
akt. Z. Przybylskiego.

Piątek: „Szkoła"
Sobota: „Cyd" tragedja w 5-iu. akt. T. 

Corneille*a, tłum. S t Wyspiańskiego.
Niedziela: o godz. 3-ej „Rewizor z Peters­

burga" kom. w o-iu. akt. Gogola (ceny zni- 
źone do połowy" o godz. 7-ej „Cyd".

— Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnych (według sprawozdania 
Wydziału centralnego) liczyło w dniu 1 lipca 
19Ó7 r. 1972 członków rzeczywistych z ubez­
pieczoną płacą służbową 833.300 kor. i kwotą 
ryczałtów pogrzebowych 231.900 k. W ciągu 
III kwartału 1907 przybyło 15 członków rze­
czywistych, ubyło zaś wskutek emerytowa­
nia (8), śmierci (7) i wykreślenia (243) razem 
258 członków, tak że z dniem 1 października 
1907 r. Towarzystwo liczyło 1729 członków rze 
czywistych z ubezpieczona płacą służbową 
773.000 k. i kwotą ryczałtów pogrzebowych 
202.700 k. Nadto Towarzystwo liczyło w tym 
czasie 34 członków uczestniczących, 168 wspie 
rających i 11 honorowych.

Osób pobierających renty i pensje było w 
dniu 1 lipca r. b. 1031 z kwotą poborów rocz­
nych 136.878 55 k. W ciągu III kwartału r. b. 
ubyło 11 osób z kwotą 1058*93 k. natomiast 
przyznano 7 rent inwalidów w kwocie 610 k. 
1 rente na starość 1430 k. i 7 rent wdowich 
292.74 k. z pensją dla dzieci 106*06 k. tak,żo 
Towarzystwo liczyło z dniem 1 października 
333 emerytów z rentą roczną 73541.20 k., 661 
wdów z rentą wdowią 50.225*41 k. i pensją 
dla dzieci 8388 03 k. i pp 41 członkach siero­
ty zupełne z pensją 4418*88 k, czyli razem 
1*035 osób pobierających renty i pensje w kwo 
cie rocznej kor, 136,873*52. W ciągu III kwar­
tału r. b. dochody tTowarzystwa wynosiły 
70.490*91 k. wypłacono zaś 52.732*06 k. tytu­
łem rent i pensji 1100 k. tytułem ryczałtów 
pogrzebowych i k. 10.717*04 na inne cele. Ma 
jątek Towarzystwa (przeszło 2,000.000 k.) ulo­
kowany jest w papierach wartościowych z 
bezpieczeństwem pupilarnem, w krajowych ka 
sach oszczędności, na hipotekach i w 4 real- 
nościach miejskich we Lwowie (między temi 
hotel Georgea).

Towarzystwdo wzajemnycht ubezpieczeńju- 
rzędników prywatnych, oparte na ścisłej wza­
jemności przyjmuje ubezpieczenia emerytalne, 
t. j. ubezpieczenia rent na wypadek niezdolno 
ści do pracy, rent na starość, rent wdowich, 
pensji sierocych, ryczałtów pogrzebowych, (ka­
pitałów pośmiertnych) i t p.

Wszelkich informacji udziela i na żądanie 
sporządza kosztorysy ubezpieczeń Wydział cen­
tralny Towarzystwa we Lwowie, hotel Georgća.

— Odznaczenia i mianowania. „Wiener 
Ztg." ogłasza: Cesarz nadał radcy namiestni­
ctwa i kierownikowi starostwa w Bochni Mi­
chałowi Korćkjarto z okazyi przeniesienia go 
na własne żądanie w stan spoczynku order 
żelaznej korony III klasy.

Minister spraw wewnętrznych zamianował 
w służbie budownictwa państw, w Galicyi nad- 
inżynierów: Władysława Adamczyka, Tytusa 
Pawłowskiego, Zygmunta Machniewicza, Józefa 
Kriegseisena, Karola Wojciechowskiego, Wik­
tora Pożniaka i Ludwika Regieca, radcami bu­
downictwa ; inżynierów: Majeta Fachera, Ka­
zimierza Rawskiego, Zygmunta Sobolewskiego, 
Seweryna Godzielińskiego, Alfreda Broniew­
skiego, Adama Mordyniewicza, Antoniego Goń- 
czarczyka, Szym. Prnszyńskiego, J. Jarosław­
skiego, M. Morawieckiego, Wł. Skoczyńskiego 
Kazimierza Rogozińskiego nadinżynierami; ad- 
junktów budownictwa: Karola Haczewskiego, 
Augusta Rybickiego, Ignac* ge Kędzierskiego, 
Mieczysława Langera, Romana Bielskiego, Fran­
ciszka Sienkiewicza, Bolesława Chmielewskie­
go, Stanisł. Tymińskiego, Zdzisława Warcha- 
łowskiego, Stanisława Wawrzkowicza, Włady­
sława Heyzmana, Alfreda Rojewskiego, Pawła 
Krzyworączkę i Antoniego Nowakowskiego in­
żynierami.

T e l e g r a m y .
U sunięcie z urzędu X . b iskupa Roppa.

Petersburg. Petersburska Ajencja tele­
graficzna potwierdza, że rzymsko-katolickiemu 
biskupow i w ileńsk iem u bar. Roppow i 
carskim  ukazem  zakazano w ykonyw a­
n ia  jogo  fu nk cji urzędow ych.

Zdrowie cesarza.
Wiedeń. „Korrespodenz Wilhelm" dono­

si, że wczorajszy dzień był w stanie zdrowia 
cesarza z a d o w a l r i i a j ą c y .

W południe przechadzał się cesarz prze­
szło godzinę po galerji zamkowej, poczełn 
przyjął wizytę arcyks. Marji Walerji. Arcy- 
księżna odjeżdża jutro po południu do Wall- 
see.

Także po południu i wieczorem stan zdro­
wia cesarza był r ó w n i e ż  z a d o w a l n i a -  
j ą c y .  S t a n  s i ł  b y ł  t r w a ł e  k o r z y ­
s t n y .

Cesarz miał też apetyt. S u c h y  k a s z e l  
t r w a  d a l e j ,  ale był także m i e r n y .

G o r ą c z k a  u s t ą p i ł a ,  katar jednak 
jest niezmieniony i s p r a w i a  c e s a r z o w i  
d o t k l i w y  bó l .

Arcyks. Marja Walerja po odwiedzinach 
u cesarza, miała twarz bardzo wesołą i po­
wiedziała do otoczenia, że znalazła cesarza w 
z n a c z n i e  l e p s z y m  s t a n i e .

Wiedeń. O stanie z d r o w i a  cesarza do­
wiaduje się Biuro koresp. Cesarz także wczo­
raj n i e  m i a ł  z u p e ł n i e  g o r ą c z k i .  
Stan sił zadawalniający, apetyt d o b r y ,  stan 
subjektywny r ó w n i e ż  d o b r y .  Katar się 
z m n i e j s z a .

Polskie seminarjiim n& Śląsku.
Wiedeń. Podczas gdy czeskie paralelki 

przy niemieckiem seminarjum nauczycielskiem 
w Opawie, zostały przeniesione do Polskiej 
Ostrawy i tam przemienione w samoistne cze­
skie seminarjum nauczycielskie, pozostały pol­
skie paralelki przy niemieckiem seminarjum w 
Cieszynie.

Klasy te tworzyły przedmiot rokowań rzą­
du z przywódcami partji narodowych na Ślą­
sku.

Ubiegłej sesji Sejmu śląskiego udało się 
wreszcie zawrzeć kompromis w tej sprawie. 
Przy współudziale kardynała Koppa i inter­
wencji prezydenta Śląska doszło do skutku 
porozumienie posłów śląskich, umożliwiające 
zupełne odłączenie polskich paralelek od nie­
mieckiego seminarjum.

Obecnie istnieją paralelki II i IV roku i 
j e s z c z e  W ' b i e ż ą c y m  r o k u  s z k o l ­
n y m  b ę d z i e  u t w o r z o n a  p a r a l e l -  
k a I r o k u.

D o p i e r o  w r. 1908:9 z o s t a n i e  u- 
t w o r z o n e  s a m o i s t n e  s e m i n a r j u m  
n a u c z y c i e l s k i e  z p o l s k i m  j ę z y ­
k i e m  w y k ł a d o w y m  w j e d n e j  z 
p o l s k i c h  m i e j s c o w o ś ć  i w  p o b l i ­
ż u  C i e s z y n a .

Sytuacja parlamentarna.
Wiedeń. Pisma wiedeńskie donoszą, że 

szisiaj wnoszą ministrowie czescy próby o dy­
misje. Dymisja dra Forzta ma zostać przy­
jętą, dr. Pacak ma otrzymać tekę handlu. Gdy­
by dr. Pacak na to się nie zgodził, stanowisko 
ministra handlu objąłby dr. Fiedler, Mło- 
czech. Agrarjusz dT. Praszek zostać ma mini- 
strem-rodakiem.

„Slav. Corresp." zaprzecza tym wiadomoś­
ciom. Donosd ona, że narada, która będzie po­
święconą przyszłej taktyce Młodoczeehów, za­
decyduje o pozostaniu hr^ ustąpieniu obu mini­
strów. Wszelkie zaś wiadomości o zmfianie w o- 
bu przez Czechów obsadzonych ministerstwach 
są zupełnie przedwczesne, a nawet bezprzedmio­
towe i bezpodstawne.

Berno. Organ Stranskyego „Lidove No- 
viny“ donosii z Wiednia, na dzisiejszem posie-

Bilety wizytowe f „G łosu  Porodu**;



GŁOS N A R O D U

dzeniu związku czeskiego ministrowie Forzt i 
Pacak postawią kwestję zaufania (i równocześ­
nie doniosą, że w kwestji czeskiego uniwersy­
tetu na Morawach oraz wewnętrznego języka 
czeskiego i innych żądań politycznych Czechów 
nie mogli otrzymać zadowalającej odpowiedzi 
od bar. Becka.

Pismo to donosi nadto, że gdyby agrarjusze 
i młodoczes'i nie zgodzili się na ugodę, natenczas 
obaj ministrowie czescy ustąpią, a do gabine 
tu powołanym zostanie prezes klubu katolików 
czeskich dr. Hruban.

Wiedeń. „Corresp. Austria** ogłasza ko­
munikat, że chrześhiiańsko-społeczny Związek 
posłów parlamentarnych odbył wczoraj posie­
dzenie pod przewodnictwem dra Luegera, na 
którem komitet, wybrany dla przedłożeń ugo­
dowych złożył sprawozdanie wraz z następują­
cym wnioskiem, który jednomyślnie przyjęto:

„Wydelegowani 16 bm. członkowie klubu 
obradowali przez kilka dni szczegółowo nad 
sprawą ugody z Węgrami, przyczem podniesio­
no przeciw formie i treści niektórych postano­
wień przedłożeń ugodowych poważne wątpliwo­
ści. Inne natomiast postanowienia uznano za 
korzystne. Także ze strony rządu udzielono 
szereg wyjaśnień. Członkowie komitetu doszli 
do decyzji, że klub swe stanowisko wobec prze­
dłożeń ugodowych ma uczynić zawisłem od da­
lszych w ciągu obrad przez rząd udzielonych o- 
świadczeń i od wyników obrad w komisji ugodo 
wej.

Posiedzenie trwało od godz. 4 do 8.15 wie­
czorem.

Wystąpienie z klubu niezawisłości.
Budapeszt. Na wczorajszej konferencji 

partji niezawisłości zawiadomił przewodniczą­
cy wiceprezydenta Koloman Thaly, że z g ł o- 
s i 1 i w y s t ą p i e n i e  s w e  z p a r t j i p o -  
s ł o w i e :  J e r z y  N a g y ,  H e n t e l e r ,
B a r t a  i D o b r o s z l  ay.  Następnie wy­
brano posłów do deputacji kwotowej.

Warszawa. Ubiegłej nocy stracono w tu­
tejszej cytadeli 5 rewolucjonistów i 2 bandy­
tów.

Naruszebie konstytucji w Serbii.
Belgrad. W rozmaitych garnizonach serb­

skich aresztowano cały szereg niższych i wyż 
szych oficerów pod zarzutem sprzysiężenia, i 
którego celem jest w y p ę d z e n i e  z k r a -  
j"u k r ó la P i o t r a, k r ó l e w i c z a  i u s ­
t a n o w i e n i e  d y k t a t u r y  wojskowej.

Belgrad. Wczoraj po południu belgradżcy 
studenci uniwersytetu poszli pod konak, gdzie 
zebrało się kilkuset socjalistów i wznosili o- 
krzyki: „Precz z mordercami! Precz z autokra- 
tami! Niech żyje rewolucja!u Spotkawszy na 
drodze oficera z grona morderców królów 
skich, studenci rzucili się na niego i ciężko 
go pobili.

Belgrad. Zjed. topozycja wydała m a n i f e s t  
do s e r b s k i e g o  n a r o d u  z protestem 
przeciw odroczeniu skupczyny, co oznacza ja­
ko naruszenie konstytucji. Odroczenia skupczy­
ny tworzy niebezpieczyństwo dla normalnego 
rozwoju Śerbji. Pod obecnym rządem znalazła 
się Serbja w odosobńionem położeniu między- 
narodowem, zagrażającem jej najżywotniejszym 
interesom. Zastępcy ludowi wszystkich stron­
nictw opozycyjnych zastosują wszelkie środki, 
celem ratowania parlamentaryzmu.

Projekt „Busi“ .
Petersburg. Nestor wykazuje w „Rusi*£ ko­

nieczność demonstracji rosjan w trzeciej Du­
mie na rzecz sprawy polskiej. Demonstracje 
bowiem takie są potrzebne, aby podtrzymać w 
polakach zaufanie do społeczeństwa i do naro 
rodu rosyjskiego. Demonstracje powinny obej­
mować protest wszystkich posłów postępowych 
z Cesarstwa przeciwko utworzeniu projekto­
wanej gubernji chełmskiej oraz postawienie w 
trzeciej Dumie wniosku o autonomji Królestwa 
Polskiego bez względu na to, czy wniosek ten

będze miał widoki powodzen ia. Autor uważa 
za wielki błąd pierwszych dwóch Dum to, że 
ani razu nie demonstrowały na korzyść naro­
du polskiego, jakkolwiek nadarzała się pote- 
mu okazja.

Aresztowanie w Petersborga.
Petersburg. Amerykanin Wiliam i Anglik 

Walling zostali aresztowani ubiegłej nocy. 
Znaleziono u nich pamflety i inne rękopisy. 
Walling pisywał dojgazet amerykańskich i r o z ­
p o r z ą d z a ł  w i e l k i e m i  s u m a m i ,  
k t ó r e m i  w s p i e r a ł  s p i s k ó w  ców.

Petersburg. Aresztowano ,też żonę uwię­
zionego Anglika Wallinga, oraz finlandzką 
profesorkę Malmbrecht. W hotelu Rellere u- 
więziono trzech Finlandczyków. Nadto miano 
jeszcze i dalszych aresztowań dokonać.

Udaremniony zamach.
Petersburg. Do żandarmerji w Carskiem 

Siole odstawiono dwóch nieznanych ludzi, któ 
rych przychwytano n a  z a k ł a d a n i u  m i ­
n y  k o ł o  t o r u  k o l e j o w e g o  w p o -  
b l i ż u  P a w ł o w s k a .  Na trop ich wpa­
dły psy myśliw., które sprowadziły myśliwych 
do lepianki, gdzie znaleziono tych dwóch lu­
dzi, przyrządy do zakładania min i telegramy 
do wspólników z zapytaniem, jak robota da­
leko postąpiła.

Zamordowanie ajentów policyjnych- 
Warszawa. Wcoraj do restauracji przy 

placu Wareckim weszło kilku ludzi i 
celnemi strzałami z brauningów położyli tru­
pem na miejscu dwóch ludzi, pijących piwo 
w restauracji. Przy zabitych znaleziono brau- 
ningi i świstki policyjne co świadczy, że byli 
oni ajentami tajnej policji.

KURSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, dnia 21 X. 1907.

k. h. k. h.

Akc. austr. Zakł. Tureckie tytuniow. 425 —kred. 666 50 Gal. karp. Tow. naft. 552 ~Węg. zakl. kred. 743 — Renta majowa
Anglobanku 295 50 Austr. renta kor. 96 65Unionbanku 531 50 węs* v n 94 —L&nderbanku 421 25 56 1. listy t. kr. ziem. 94 86Bankyereinu 585 50 4° o » Banku h. 95 —Bodenkredit 1026— U/2% » » w 99 46Gal. Banku hipot. ó /O Ił M II 109 50
Kolei państwow. 666 25 4% „ „ kraj. 95 -„ połudn.

„ Elbethal
155 — U/Wo łt }• u 100 80
430 50 4% Gal. Obi. prop. 97 75

„ Północnej. 5140— 4% Gal. poż. k. z 1893 95 40
„ Czerniow. 558 — 4% X*oż. m. Lwowa 93 80

Alpiny 611 75 Losy tureckie 
Marki 185 —

Rima Muranyi 551 — 117 40Prask. Tow. żelaz. 2648— Ruble 253 75
Fabryka broni 475 — Rosyjskie pap. 86 30

C eny ta r g o w e  z dnia 21 października br.
za 100 klg.

Pszenica b ia ła .......................................... od 24.20 do 24*60
„ czerwona i żółta. . . . . „ 24*— „ 24*60

. » węgierska * 24*— „ 24*60
Zyto k r a jo w e .............................................  21*20 „ 22*—

„ węgierskie . . . . . . . . .  22*80 „ 23.40
Jęczmień na k r u p y ...................................  16.20 „ 17*—

„ b row arn y .............................. „ 17.20 „ 19*—
„ na paszę .

Owies z opłaty akcyz „ 16*50 „ 17*10
Proso . . . . .  „
J a g ł y .................... „ 28 -  “ 3 2 -
Tatarka.................... ,, 15*60 „ 16.—
Kukurydza . . .  „
Groch * . . . . „ 22*50 „ 29*50
Fasola . . . .  „ 19*30 „ 31*—
W y k a .............................................................. 14-50 „ 1 6 --
Rzepak zimowy.............................................  35*— „ 86.—
Koniczyna nasienna czerwona . . . „

,, „ biała..........................
T ym otk a......................................................
Esparsetta. . .  ............................. „
Soczewica.................................................... f 50.— „ 60.—
S ło m a ..................................................... T -—»  8.—
Siano...........................................................f. 7**20„ 9*60
Koniczyna pastewna............................. „ 9*60,, 11*2
Ziemniaki.................................................„ 3*20 „ 4*40
J a j a .............................  ....................kopę 3*20 „ 3 60
M a s ło ..................................................... i  kg. 2 — „ 2.40
Spirytus na 95° T r a łe s a ...................1 hl. — 210—

Rzeczy godne zwiedzenia
w Krakowie.

Orali! KróleasklB, grób nich win i i skarbiec a katedrze 
na Uaasla zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
11 ̂  przed południem.

Srabf zasłnżoflycb a krypcie aa skałce, grób Skargi a ko­
feinie św. Piotra, oraz skarkiee H. P. Maryi zwiedzać mo­
żna w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

„Huzetin Narodowa" a Sakieanicacb otwarte jest co­
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 li. od osoby.

nuzBtin im. Eryka br. Czapskiego, Uolska 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 za 
opłatą 50 h.

Don i ilnzeun Jasa Matejki nl. Floryańska 41. dzieła 
zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 

za opłatą 60 h.
Barbakan czyli t  za. Rondel brany floriańskiej, zabytek 

architektury z końca XV i XVI w. otwarty co­
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h.

Uystaaa Tow. Przyjaciół Sztuk Pigknyck w nowym gma­
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od 10—4. Wstęp w niedziele 60 h., w dnie 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami.

flyzeun W. Czartoryakicb otwarte dla zwiedzają­
cych we wtorki i piątki od godziny 9 —1 w po­
łudnie, o ile w te dni nie przypadają święta.

N AD ESŁAN E.

Ząbkowanie dzieci
powoduje u tychże wiele zaburzeń. Ulgą prze­
ciwko niem jest Emulsia SCOTTA. „SCOTT** 
pobudza apetyt, przynosi siłe i zdrowie i stwa­
rza maleństwom.

białe i silne ząbki
Emulsia SCOTTA jest tak Aobrą i 
słodką, że wszystkie dzieci zażywa­
ją ją z przyjemnością i zadowole­
niem; reguluje trawienie, uspokaja 
nerwy i przynosi dzieciom, jak ró­
wnież i rodzicom spokojne niezmą,.

Frowde. tytko
z tymznakiem£OTl& HOCe.

C««a oryg. lajzKi 2 Korony 50 hal
wyrob.Seot#a. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Dr. T. Piotrowski F lo ry a ń s k a  1.47.
Telefon 523. Ord. 2—4.
Zakład dla leczenia cboról 

kobiecych Podwal© 1. 12, otwarty dla chorych 
dochodzących 9—12 i 4—6.

Co jest Najlepsze i przez pierwszorzędne 
powagi i praktycznych lekarzy, 
tak kraju jak i zagranicy zalecane 
pożywienie tak dla zdrowych jak i 
też chorych na żołądek i jelita 
dzieci i dorosłych. Posiada ona 
wysoką wartość odżywczą, powo­
duje rozwój muskułów i tworzenie 
się*kości, reguluje trawienie i t. 

d. W użyciu tanie „Der Saugling“ pouczająca bro­
szura do uabycia zadarmo w handlach sprzedających 
powyższą mączkę, lub u R, Kufeke, Wien X-

a
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C. k. austriackie koleje państwowe.

W y c i ą g
z rozkłada jazdy, ważnego od 1 października 1907.
Od|jazd z Krakowa, z Podgórza 

i z Podgórza przystanku:
12.10 w nocy, osobowy, Nr. 11, z Krakowa,
*2.20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Płaszczowa 

do Podwoloczysk. Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do JasZa, Nowego Sącza, OrZowa, Ko­
szyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i 
Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, w Jarosławiu do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa i Stryja.

3.03 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrze- 
aia; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyśla do 
Chyrowa i Stryja.

4.30 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa,
4.44 rano, osobowy, Nr. 1082, z Podgórza-Płaszowa,
4.60 rano, osobowy, Nr. 1( 32, z Podgórza przystanku

do Oświęoima przez Podgórze Płaszów-Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy Wodnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia.

6.48 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
6.60 rano, pospieszny, Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do 

Podwołoczysk i Ickan, połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc i  Budapesztu; w Krzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa.

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa do

Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzazia i przez Rozwadow w kie­
runku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzega.

8.30 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa,
8.46 rano, mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa do 

Wieliczki.
8.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Koemy- 

rzowa i Mogiły.
9.02 przed poi., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
9.17 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa,
9.24 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przy-
# Stanku na linię transwersalną przez Podgórze-

PZaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Kai 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 
i  do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu.
Od 1 maja: do 14 czerwoa i od 16 września do
do 30 kwi etnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II klasy.

11.00 przed poł.» osobowy, Nr. 13, z Krakowa,

Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.

1.15 po poł., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1.30 po poL, osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa,
1.38 po poIM osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku

do Suchy i Oświęoima przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia

1.30 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa,
1.44 go ^oł.^ mięszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa

1.45 po poł., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Koc­
myrzowa i Mogiły.

2.49 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa 
Połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca ao 15 wrze­
śnia włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.

3.00 po poł., osobowy, Nr. 25, z Kr owa,
3.10 po poł., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do 

Słotwiny.
6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, a Krakowa,
6;21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa 

do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła.

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa,
7.51 wieozorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszo­

wa, do "Wieliczki.
7.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 

Kocmyrzowa.
8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,

Skawinie do 
Kalwaryi 

7 Nowym
Sączu do OrZowa, Koszyc i Budapesztu; w Za­
górzanach do Gorlic.

8.88 wieozorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do 
Ickan, Bukaresztu, Konstancji, a stąd we czwart­
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola.

9.C0 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa,
9.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z^Podgóraa-PIaseo- 

“  ' 'oozysk i ~ 
rzanowie do Wieliczki.
wa do Podwoloo Ickan. Połąozenie w Bie-

16.30 wieozorem, osobowy, Nr. 19, z Krakowa,
10.39 wieczorem, osobowy, Nr. 19, s Podgórza-PZaszo- 

wa, do Lwowa. Połąozenia: w Bienanowie do 
Wieliczki; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No­
wego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku do 
Tarnobrzegu.

51 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa,
12.04 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa, 
12.09 w  nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy* 

staku do Nowego Sącza przez Podgórze-PIaszów, 
Skawinę, Suchą. Połączenia: w Skawinie do
Oświęoima; w Suohy do Żywca i Zwardonia; 
w Chabówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost przecho­
dzące.

Przyjazd do Krakowa do Pod ­
górza i do Podgórza przystanku:
1.00 w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 

tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja.
3 36 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa,
3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- 

•zysk i Ickan; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszye i Buda­
pesztu.

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgówa-Płaszowa,
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa.

Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza.

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku,
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa,
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans­

wersalnej, przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. 

Połączenia w środy i niedziele przez Konstancyę. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) co 
dzień do Bukaresztu.

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa,
7.30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki.
7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy­

rzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku,
7.53 rano, osobowy, Nr. 1083, do Podgórza-Płaszowa,
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, 

Żywca i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic.

8 32 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa,
8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło- 

ezysk i Ickan. Połączenia w Tarnowie od No­
wego Sącza, Stróż i Jasła.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku,
10.35 rano, mieszany, Nt. 1061, do Podgorza-Płaszowa 

z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa.

11.22 przed poł , mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Pła­
szowa,

11.35 przed poł , mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wie- 
Hcztd; połączenie w Podgórzu-Płaszowie od Oświę­
cima i Skawiny.

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły.

1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Pła­
szowa,
popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 

Lwowa. Połąozenia: w Rzeszowie od Ja?Ia; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
brzezia; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 
i Jasła.

2.24 popołudniu, pc spieszny, Nr. 6, do Krakowa 
Lwowa.

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy­
stanku,

4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgóraa-

1.25

ze

popołudniu,
Płaszowa.

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
PIaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa­
nego; w Suohy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pła­
szowa,

6.20 wieczorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod­
wołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza* 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, a od 
15 czerwca do 15 września od Budapesztu i Ko­
szyc; w Bierzauowie z Wieliozki.

6.85 wiecu., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie­

liczki.
7.10 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koc­

myrzowa.
8.56 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy­

stanku,
9.00 wieozorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórsa-Pła- 

szowa,
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę­

cima. Poączenia: w Oświęcimiu od Wiednia
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.

9.29 wieoz., pospieszny, Nr, 4, do Podgórza-Płaszowa
9.86 wieezorem, pospieszny. Nr. 4, do Krakowa z Pod­

wołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
ed Tarnobrzegu; w Rzeszowie od JasZa; w Dębicy 
od Przeworska przez Rezwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko­
szyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Jasła przez Stróże.

10.30 wieozorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa,
16.40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze­

szowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła ^ D ę ­
bicy od Rozwadowa Nadbrzezia i Tarnobrzegu; 
w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; No­
wego Sąoza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże; w Bierzauowie z Wieliczki.

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przy­
stanku,

10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa
11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego 

Sąeza przez Suchą, Skawinę, Podgórze-PIaszów. 
Połąozenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w 
Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopanego ' 
de Krasową wprost przechodzący wóz I i II klasy.

5 koron roięcej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma­
szynie. Prosta i szybka praca przez cały rok w domu. Wia­
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych
T h o s . H. W hittick  i S k a , P r a g a , F ra n tisk o o w  
n a b r e z i 6—194. 1070

KTO N i GIEŁDZIE
chce zdobyć większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio­

n a  ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo- 
■ i  wany, na podstawie długoletniego fachowego doświadczenia, kto 

także przy większych spekulacyach

swoje ryzyko ściśle ograniczyć
pragnie, niechaj się zwróci załączając markę na odpowiedź pod 
adr: Informationsabteilung der „Fortuna-', Wien, I., Molker- 
bastei 10 470 1

G o d d a m !
Nakoniec szybko i skutecznie działający śro­

dek na nagniotki.

€ook’a & Johnsona
a m e r y k a ń s k ie  p a te n t.

pierścienie na nagniotki
1 sztuka 2 0  hal. 6 sztuk 1 korona po­

cztą, 20 hal. porto, Do nabycia we wszystkich aptekach, jak również i dro- 
gu ery ach Monarchii. 555 10
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W A Ż N E  D L A  E M I G R A N T Ó W !

Wyszły z druku i są do nabycia w Administracji „Głosu Narodu", 
u Gebethnera I Sp. oraz we wszystkich księgarniach 

dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdanowskiego:

„przewodttiK 
dla wyjeżdżających do Brazylii!'

Wobec stałej emigracyi Polaków do Brazylii, dziełko to 
liczące 128 stron scisłego druku, ułożone na podstawie 
osobistego zbadania stosunków na miejsca, oraz danyoh 
s tatystycznych i źródeł urzędowych, zawiera praktyczne 

wskazówki ala emigrantów.
O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść:

Geografia i statystyka.—Wskazówki dla emigrantów.—Emi- 
gracya I kolonizacya.—Obyczaje i prawa.—Ople stanów i icb 
stolic.—Stan rzemiosł.- Zawody wyzwolone, nauka i sztuka. 
—Handel polski i przetwory produktów na miejscu.—Rośli­
ny użytkowe.—Przewodnik po stolicy Brazylii.— Regulaminy 

kolonizacyjne.—Zakończenie.

„S ło w n i portogal5l(o-pol5l(i“
poprzedzony krótką gramatyką.

Największą trudność dla wychodźcy naszego za oceanem 
stanowi nieznajomość języka miejscowego. Słownik ten, jedy­
ny w naszej literaturze, zawierający 22.000 najniezbędniej­
szych wyrazów, może oddać rodakom naszym w Brazylii 
znakomite usługi.

| W A Ż N E  D L A  E M I G R A N T Ó W I
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Fotele na kółkach
dla ehoryeh.

Kupuje się najlepiej we fabryce- IL. Baumanna, Wiea T l 
g a s u e  6 .  B . gdyż właściciel firmy mając długoletnią praktykę jest w mo­
żności polecić każdemu odpowiedni fotel i ręczy za to, że wózek odpo­
wie swemu celowi. — Firma ta, polecaną bywa przez powagi lekarskie 
i jest dostawcą wybitnych szpitali wojskowych i cywilnych i sanatoryów.

Ilustrowane cenniki gratis. 642 0

Nie kupujcie zegarka
zanim nie obejrzycie mego wielkiego cennika.

Otrzymacie:
Niklowe RoskopfyK 3.— 
Srebrne „ K 6.— 
Z podw. kopertą K 8.— 
Z 3 srebrn. kopert. K10.— 
Płaskie stalowe K 7.— 
Roskopf kolej. K 7.— 
Prawdz. Omega K 17.— 
Srebr. łańcuszek K 2.—

14 k.pierścieniezł. K 4.— 
Zegary pen.70 cm. K 7.— 

„ z biciem wieź.K 10.— 
„ z muzyką K 12.— 
„ z kukułką K o.— 
„ kuch.8d.idąceK 8.— 

Budziki z 1 dzw. K 2.40 
„ w nocy świec K 3.20 
„ z podw. dzw. K 3.— 
„ z dzw. wież. 

i biciem K 6.—
14 kar. zł. zegarek K 19.
14 kar. zł. łańcuch K 20.
3 lata pis. iwaranoyi; za nieotfpoir. zwrot pieniędzy. Uys. za zaliGzką

Skład przedmiotów złotych i zegarów (1860
MAX BOHNEL, Wien, IV, Margarethenstr. 2 7 . ( ty t a y  tataator l n a n u iu m i) .



s G Ł O S  N A R O D U Nr, 480

’* 0 o PRZYPRAWA gadania mdłym 
•otom, bigosom, jarzynom i i i  

obwili zadziwiającego,
1 przyjemnego makn

“ i t r --------------KILKA KROPEL WYSTABOlfc
tl  «W ! U iOjltWil IlliM  M 1 ittdul ipteczmcb i fSaizsBzbasb, pcsząnszy od 50 tiaUrzj. Oryginalni fliiziozki napołnii sit grawnii niUiiij. 28 •

tf5lĘGflRDIfl GEBETBDERfl i 5-ki
W KRAKOWIE

otrzymała na skład główny dzieło 
2)ra JCeopotda Caro, adwokata w Krakowie

pod tytułem:

5 łudya Społeczne
cpal
c f l a l

C ® 3 |

a S a l

w 8-ce, str. 404.
T r e ś ć  i Sprawa indemnizacyjna. — W sprawie 
parcelacyi. — Książki robotnicze. — Bank wło­
ściański.— Lichwa na wsi. — Reforma kredytu 
włościańskiego. — Ulgi legalizacyjne w Sejmie. 
— Lichwa i sposoby jej zwalczania. — 10 mili­
onów na kredyt włościański. — 1 milion na kasy 
Raiffeisena. — Projekt reformy ustawodawstwa 
naftowego. — Dodatek do funduszu religijnego. — 
W sprawie przywłaszczenia sobie firmy. - -  Za­
wodowa organizacya rolników. — Prawa sługi. — 

:: :: Pomoc prawna :: ::

o s o

c Q a

c p a

a S a l

aSal
CENA 10 KORON — DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH I U AUTORA ULICA SZCZEPAŃSKA L. 11

I t r  i n s .  » 3 . a T

HALA LICYTACYJNA
1 .1  S ą d u  p o w i a t o w e g o  c y w i ln e g o  w  K r a k o w i e ,  j w .  J a n a  3 .

Środa, dnia 2 października 1907 o godz. 9 i w dniaoh następnych będą
sprzedane:

Kasa ogniotrwała, szafa oszklona, zegar pendułowy, garnitur me­
bli, 2 stoły, komoda, szafka nocna, 2 dywany mniejsze, lampa sto­
łowa, sardynki, wódki w butelkach, rum, herbata, bielizna używa­
na, 1 para lakierek z prawidłami, serdak, wieszadła, ramki metalo­
we, kamizelka, zegarki złote damskie, kartka zastawnicza na łań­

cuszek złoty, para spinek do mankietów.

Kraków, dnia 30-go września 1907 roku.

B l iż s z e  s z c z e g ó ły  n a  ta b lic a c h , w  h a l i  
w m ie szcz o n y c h .

C. k. Loterya policyjna
n* rzecz towarystwa wzajemnej pomocy c. k. urzędników wie­
deńskiej policyi, tudzież wdów i sierót po nich, pod prote-

Jana Hąbrdy.
po* *  ( ena £0Stt J ^orona

Pierwsze 3 główne wygrane, a między niemi

koron 30.000 koron
zostaną za najwyższem zezwoleniem Jego c. k. Apostolskiej 
Mości i na żądanie wygrywającego, po potrąceniu 10 proc. 

ustawą przepisanego podatku zyskowego wypłacone

P C  g o t ó w k ą
Losy nabyć można również przez Ekspedycyę „Głosu Narodu“ 
(z prowincyi za nadesłaniem nadto 10 hal, na koszta przesyłki).

Mydło z mleka liliowego
ze znakiem konika

firmy B e r  g m a n n  & Co. D r e s d e n  u. T e t s c h e n  a/E.
jest i zostaje wedle eodzień wpływających uznań najskuteczniej­
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.
Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz­

nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów.

K AN AR KI harcyńskie
iego chowu, rasy 9V 8 e i f e r ła M wyborne 

śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie, 
sprzedaje według jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 złr., 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za­
li ozką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych. 

Priez  10 dni próby wymiana donwoiann.
HODOWLA KANARKÓW

M U  Stuwtk
K R A K Ó W , u lic a  S to la rsk a  1.13.

Restauracya
nowo otwarta p rzy  u licy  S zp ita ln e j 1.10 z pokojem 
do śniadań, zaopatrzona w kuchnię doborową oraz 
najlepsze różnych gatunków trunki wyskokowe, wina 
austryackie i zagraniczne, piwo monachijskiepilzneń- 
skie, potrawy i przekąski zimne i gorące daje po 
:: :: :: :: :: cenach umiarkowanych :: :: :: :: ::

Lokal położony w pobliżu teatru miejskiego 
otwarty jest do godziny 2-gie] w nooy.

Polecając się łask. względom i odwiedzinom Sz. P. T. Publiczności
kreśli s>ę z poważaniem

I. B IS A N Z
restaurator.

Bez nanezyciela, bez nauki, bez KaPsla i etykieta zaopatmme w na-. , 7 zwislrn nn nnsmpcrn y.rńdJa.poznania nut
może każdy graó na mojej

Trąbce satnogrająccj
zwisko odnośnego źródła. 

Ś w ia to w e j  s ła w y  w o d a  m i­
n e r a ln a  z e  ź r ó d e ł

pieśni, tańce, marsze, na ślubach, za­
bawach, wycieczkach itd. Instrument 
ten ma 10 klawiszy, 20 głosów, 2 
klapy basowe i kosztuje wraz z 
szkołą samouczenia się 1 szt. K. 2.50, 
3 szt. K. 7, trąbka w najlepszym 
wykończ, z najlepszym głosem K 3.60. 
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem 

nadesłaniem pieniędzy przez 
H anusa K onrada Dom ekspor­
towy instrumentów muzycznych 
w B r d a  nr. 710 (Czechy). Bogato 
ilustr. Cennik z przeszło 3000 rycin, 
gratis i franko. [1322

Y I G H Y
własność państwa francuskiego. 

Poieoona przez wszystkie powagi 
lekarskie.

C ćiestin g  przy nerkacb, cierpieniach 
cewki i pęcherza, gośćcu i cukrówce. 
C J r a n d e - , 1 1 ©  przy kolkach, ka­
mieniach żółciowych, przy zatrzyma­
niu płynów w dolnych częściach orga­
nizmu. — H ó p lta l  przy wszystkich 

przypadłościach niestrawności.sypać
D o  ‘nabycia we wszystkich handlaoh 

wód mineralnych i aptekach.
563 5

W ałeczk i elastyczne

!!!K A W Y !H
ANGIELSKIE SU­
ROWE i PALONE

W Y S Y Ł A  NA PROWINCYĘ 
HANDEL POD FIRMĄ

Wojciech Olszowski
KRAKÓW, MAŁY RYNEK

cęal legaj legał

Prześliczna polska

Kapusta w głowach
do sprzedania wagonami loco stacja 
Zator; lub szadke 
w Głębowicach o.
Zator; lub szadkowana na miejscu 

. p. Polanka Wiel­
ka. Można tam również zamawiać

Kit i
do zaopatrywania drzwi i okien 

od przeciągów i zimna.
N a w i ę k s z y  w y b ó r

LATAREK
stajennych i ręcznych polecają

Heim i Spółka
Rynek 87. Kraków. Linia A-B.
J a k o  śr o d e k  le c z n ic z y  p r z e ­

c iw  ch o ro b o m

Raka

k a p u s tę  k is z o n y  i nasienie ka­
pusty. (1400

żołądka
wątroby

i do przeczyszczenia krwi jest Stro- 
opal, przez cesarski nrząd patento­
wy w Berlinie prawnie ochroniony. 
Objaśnienia o nim zawierając 100 
LrzędownlD sprawdzonych podzięko­
wań od duohownyoh prawników itd.

© @ 0 0 0 0 0 © @ Q

Kasa zaliczkowa
p i  Banko hipotecznego

w  K r a k o w i e ,  o t .  B r a c k a  1.

Ponczki ze stryptani

urz<
wań od duohownyoh prawników* 
Całkiem darmo od A. S tr o o p 9 
N o u e n k ir so h o n  N r. 82 1 . Kreia 
Wiedenbrttck Westf. Traktuje ró­
wnież o puchlinie wszelkiego rodza­
ju, o tworzeniu i dziedziczeniu raka 
stosunkukanfieni żółciowych dokaże, 
wreszcie o czyszczenia krwi. (1248

notaijalnymi (spłata ratami ty­
godniowemu, miesięcznemi, 

kwartalnemi).

złt a  zasiai
kosztowności (złota, srebra, 
drogich kamieni i papierów.

zawierający wskazówki jak or­
gany w dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t  d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu."
Cena egz. broszurow. kor. 3. 
w oprawie w półpłótno „ L 
Na przesyłkę pocztową 45 hal

JEDYNA WKRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurna
w Krakowie ul. Kanonioza L 18.

Zakład artystyczno- 
kamieniarski

Jozefa K u la sy
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomn* 
z piask., granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykon, grobowoów w  
miejsca i na prow. [265

Od 1 korony
SMtiesty dziecinne

od 3 koron
5nKnie damsgte

przyjmuje się do roboty: ulic  
św . Jana I4f II piętro w oficyni

Przepisywania
olskim, niemieckim

Przyjmuje 
się wszelkie

w języku poi ,  ___
1 francuskim. Zgłoszenia pod 8 .9 .  
do Administr. „Glosa Narodu“.

Oficyalista
p r y w a t n y ,  z ładnem pismem wła­
dający językiem polskim i nie­
mieckim z bardzo dobremi świa­
dectwami, kilkunastoletnią praktyką 
biurową poszukuje posady zaraz. 
Łaskawe zgłoszenia pod 99PraoaM 
poste restante Kraków za okaza­
niem kwitu inseratowego. (1400

Interes
z liczną klientelą z powodu 
wyjazdu do odstąpienia. Ka­
pitał obrotowy nie potrzebny. 
Wiadomość udzieli: Dom dl*  
Ziem ian, K raków , Basz­
towa 1. 19.. (1433
D o  s p r z e d a n ia  z powodu sto­

sunków służbowych

potn tnnrewany 5 ubikacyaeh
MMNAUiaHU parterowy o
m urow any 4 ubikacyaehDom
z bramą wjazdową.

o 24 ubikacyaeh 57 
J|%aiaVjW frontu 556 kwadr* m
w obszarze z oficyną piętrową, któ­
ra to realność nadaje się także n a  
fabrykę. — Wszystkie realności 

fcjdująznajdują się w Podgórzu zaraz przy 
Rynku głównym.

złożona z dpmu o  2 
ubikacyaeh z ogródkiem 

przed domem i ogrodem dnżym 
w Dębnikach. Wiadomość : ul. Staro­
wiślna I. 15 w Krakowie, parter.

Z powodu podeszłego wieka 
wlaścielki z a r a z  d o  sprzedania*

DOM
o 2 pokojach, kuchni, piwnicy dużej, 
sieni i stajenka położony w rynka 
w Ciężkowicach koło Tarnowa z dwa 
morgowym ogrodem nadającym się 
na handel lab pod budowę lub na 
fabrykę cegieł i dachówki. Wiad. 
Marga Knerkowa, Ciędkowi- 
c e 9 Rf nek 8. (1432

Pokój
meblowany frontowy, z a r a z  
do wynajęcia.  — Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „Głosu Nar.“

Jtamszlfa 85 letnia, samotna^
^  w. -m- i niedołężna, niegdyś *
zamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieszoz śliwyoh wypadków 
rodzinnych, podozas powstania po­
zostaje oez pomocy i opieki. Zwra­
ca się* przeto w swej niedoli da 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjście 
jej z pomocą.
ztmje iy» „(Kotu Huoda"
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